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Dlaczego Kolo nasze otrzymało obecnie p &
ego DomąjkL

Z początkiem drugiego półrocza, na 
welnem zebraniu Kola Krajoznawcze­
go Faji P. Go Ż. uchwaliłyśm y zmianę 
zawołania Koła. W  miejsce doiych» 
czasowego imienia Stanisław o Szcze- 
ponowskiego, Kolo nazw ałyśm y im. 
Ignacego Doracjki. Ponieważ nazwisko 
io  znane jest tylko z literatury , a o 
działalności naukowej praw ie się nie 
mówi, wyjaśnię dlaczego w ybrałyśm y 
tego podróżnika.

Ignacy Bam ejko na im iw ersytedo 
wileńskim przeszedł wydział przyrod­
niczy,, W  powstaniu iistopadowem 
jest czynny, a po upadku udaje  się 
na emigrację, wraz z  innym i, W  Pa­
ryża zapisuje się do szkoły Inżynier-- 
ekioj. Potem uzyskuje  posadę, jako 
profesor szkoły górniczej w Cognimto, 
w rzeczpospolitej Ci3iii. Podróż odby­
w a  przez Angję, Maderę w y s p y  F e -

neryfy  i A tlantyk. Podczas długiej 
drogi analizuje skład  piasku naw ia­
nego pustyni, budow ę błon u  ryb  
latających i wreszcie geologiczny 
przekrój wysp.

W  Cognimto prowadzi kurs. mino- 
ralogiczny, m etodą praktyczną. T a  
właśnie uw ydatniają cię jego; zam iło­
w ania do poznawania kraju . Odby­
wając . wiele wycieczek naukowych 
v/ góry, se  swymi- słuchaczami, roz­
pala w ich duszach zamiłowanie do 
przebyw ania na łonie natu ry  i za­
poznawania się z przyrodą, W  uzna­
niu zasług naukowych i obywatelskich, 
zostaje w ybrany rektorem  szkoły 
Głównej w  Santiago. P rzez la t 15 
pracuje, jako najwyższy dostojnik 
naukowej w stolicy C!:?iłi, bo  w ybór 
jego trzykrotnie się pow tarza. Bada 
naukow o - w ybuchy wrulkaniczsa, Od-
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kry  w;; kilka nieznanych dotychczas 
minerałów* • j e d e n  z nich znany pod 
nazwą D o m e jk i tn  ( n a z w a  'n a d a n a  
przez akadem ję b e r l iń s k ą ) ,

Pracując tyle . d la  C h ili n ig d y  nie 
zapominał o  s w e j m o w ie  o jc z y s te j .  
W  niedzielę, j a k o  w  d n iu  w o ln y m  o d  
swych zajęć na u n iw e r s y te c ie ,  c z y ta  
i pisze p o  polsku Mety do przyjaciół 
i artykuły  d o  g a z e t  P r e n u m e r u je  
„Czas” krakowski, koresponduje 
z Bohdanem Ż a łe sk im , E d w a rd e m  
Odyńcem i Laskowiezem.

Po  46 letnim  p o b y c ie  w  C h ili, w ra ­
ca wreszcie s tę s k n io n y  d o  u  m ilow a- 
nej p rzez  się ta k  g o r ą c o  o jc z y z n y , 
żegnany przez C h ilijc z y k ó w  ż  w ie lk im  
żalem, z  w a r u n k ie m , ż e  p o w ró c i.

Gdy rodacy dziwią się niezwykłej 
czystości jego mowy, odpowiada: 
„Modliłem się po polska, czytałem  
i kochałem  po polaku”.

Pod koniec życia jedżie jeszcze do 
Jerozolim y. Dawny zapał badania nie 
opuszcza go. Zajmuje się zwyczajami 
ludoweml i - prądam i politycznemu 
Zwiedza zarów no pałace, jak  rynki 
i targi pub.::n>;ne. W 86 roku życia 
wyjeżdża do Coili, aby dopełnić obie­
tnicy danej na wyjezdnetn. Jednak 
podróż okrętem  już go męczy, chory 
wysiada na brzeg i w parę  miesięcy 
um iera.

Je st to  postać najstarszego Filare­
ty , k tóry  cała sw e życia pozostał

wierny hasłu: .O-^zyno, nauka i cno­
ta ”. W rażeniu ze swych podróży opi­
suj© w dzienniku, który  zrazu jest 
przeznaczony dla Mickiewicza i przy­
jaciół w Paryżu, zs>ś po śmierci Do- 
tnejki został oddany do Akademji 
Umiejętności w Krakowie.

Po stru na rodziny i przyjaciół pi­
cza znow u dziennik, alo ty lko po to , 
oby nie zapomnieć mowy ojczystej, 

•.lecz bez nadziel, że ktokolwiek go 
kiedyś przeczyta. Żądza poznania, 
połączona z chęcią zagłuszenia tęs­
knoty za ojczyzną, wywołuj© podróż 
Domejki* n doprowadza do pięknych 
bankowych rezultatów, gdyż Domejko 
badał z  myślą przewodnią, zadając 
sobie pytanie: „Jaka a  tej przyjemnej, 
porywającej całą uroysłowoSć czyn­
ności wypływa korzyść mosplna dla 
duszy”. Poważny um ysł i charakter 
Domejki sprawił, to  życie jego, przy­
niosło • realne korzyści nauce, pożytek 
rzeczpospolitej Chili, dla której p ra­
cował, a rozsławiło imię Polski. Pos­
tać Ignacego Domejki bajo nra.n pię­
kny przykład, jak  praca, połączona 
z serdecznem  umiłowaniem Ojczyzny 
i gorliwem spełnianiem  podjętych o- 
bowiązków, jest korzystną, nietylko 
dla najbliższego otoczenia, lecz dla 
całego społeczeństwa. Obyśmy petra- 
fiły godnie Go naśladować!

A. ZIMNALÓWNA K. Kraj. Fsiji 
P. G. Ż. im. I. Domejki w Krakowie,

Podziękow anie. * • * ? ? * a . KV^ . . . podzi ękowani e J* » P - Pro*. i>oMor«mt >.* *«'- 
dysławowl Szaferowi sa przesłaną cjsaję o Kaczym tygotknku, którą 
ośmieliliśmy się w poprzednim numerze wydrukować. Redakcja.
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se
Sedse roz W ojtek Bańduła s  jarm a- 

ku, a ze ta słonecbo kfesi dogrzywalo 
zdjonse cholewicld i uwiesił na kiju 
na plecach. A  prowadził ze sobora 
koso, co jom kupił na  jarm akn, Nie­
daleko za m iastem , jak  m icł prze­
chodzić bez szyny łod koleje, spene­
trow ał sie, zese kasik  zgubił kukiełkę 
eo jotn m iol w bucie wrazonom. Nie 
Irciało m u sie wracać z kozom, bo to 
beło straśn ie  gorko i bydle ledw ie 
dychało, tak  łozgłoadnoł sio kaby  
jom u jakiego paiocka uwionzać. Ale 
nikaj takiego nie beło, a wiycie jak  
to  wedle śtrek i som tak ie  ram pidła 
porobione, co sie to sam a zamykajona 
kie i5io pociong iść i samo sie łotw iy- 
rajom  kie juz pocioag przeleci. 'Wzion 
tyz W ojtek i uwionzoł kozo u taki 
belki, co trafem  bela łopuscouo, boto

o

wiycie pociong m ioł przelatyw ać i 
posed sukać zguby* Pociong tyraca- 
sem duchem  przeleciał i belka sie 
zaceń a podnosić do góry i wycion- 
gneaa kozo setny kaw cł nad ziemie, 
aza sie  t a  udusiła*

W raeo wam za jak iś cas W ojtek 
uciesony co zgubę łodnaloz, a tu  ko­
za wisi wysoko na balee, buz sie 
dopiyro wzion do M endo i ta k  sie 
łossierdził, eo jaze kukielke zjod 
swielkij złości* Łodcioa kosę z belki 
i sprzedol za k tó ryś tam  złoty jakiś 
babinie i wrócił do domu.

A chodu ta  nikomu lo  ty j kozie 
nie spom lncł, wneiki sie Sadzie zwie­
dzieli io  tern i śmieli sio straśnio 
z W ojtka.

WŁADYSŁAW LIBTNAR*
.

Odeszły w m roczną dal 
Skrzące się mrozem doi... 
Bolesny sk ry ł s ię  żal 
Za korę  drzew nych psi,.,

Złotem nas darzy  maj, 
Rozrywa sm utku pleśń,, 
Dzwoni radosny gaj 
Nieprześpiewaną pieśń**

i  a jo
Zieloni jasn y  śm iech 
W eselem życia drga es o 
Pierw szy w iośiaaay wiew 
W powietrzu czy storn gra,,.

Idziemy^, Szczęścia krok  
Niesie nas w  sine mgły**, 
Prom ieniejący wzrok 
K ryje zapowiedź: łzy**,

Nadziej! p iękny  swiił... 
Tęsknota... Młodość... B2y., 
Cóż k ry je  szczęścia mit?- 
.•.Niewypłakane łzy.

w i a '■A?*
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Był to w torek. W ybrałem  się więc 
na  jarm ark  do pobliskiego miastecz­
ka , Oczywiście wolałem iść pieszo 
niż jechać wozem, bo może sio zda­
rzy jakaś okazja i zaobserwuje sio 
coś ciekawego dla naszego prezesa. 
A tu  już święta m ijają i nic: cieka­
wego nie zdobyłem. Ale życzliwo losy 
zlitowały się i wybawiły initię z kło­
potu. Stało się fo włuśnia w dzień 
owego jarm arku w drodzo do 'm ia­
steczko.-W yszedłszy s domu, rozglą­
dam się czy też ula idzie kto i nie 
zaszczyci rnnię s wojem to w n m  stwem, 
bo sam em u iść to  trudno, a podobno 
naw et niezdrowo n a  żołądek. Oczek!- 
wonio jednak  nio zawiodła mnie, nie­
biosa' bowiem zesłały mi na towarzy­
szów dwóch poczciwych chłopków. 
Jeden, dobrze już łysy , opierał się 
na lasce i zażyw ał od czasu do cza­
su tabakę. Drugi zsśś zarośnięty za 
obydwóch, gestykulow ał żywo ręka­
mi i tłum aczył coś zawzięcie swemu 
towarzyszowi,

Myślę sobie, fotograf je tych  pocz­
ciwców napewno .zadowoliłyby pre­
zesa,, jako ty p y  naszej okolicy. Brak 
apara tu  stanął na przeszkodzie szcze­
rym  chęciom, Ale może się  od nich 
dowiem co ciekawego i to starczy za 
fotografio. Z  odwagą więc zaczepiam 
ich i zaczynam  pogawędkę,. Maszę • 
przytera wspomnieć, że rozmowo po­
przedziła długa litauja powitań. Bo 
u nas, to  nio rozpocznie obcy z  oh 
cym rozm owy, jeżeli się nie dowie, 
juk  się  nazyw a? skąd  pochodzi? jak

I  Oo

było Jego  ojrn, ciotce, a  czasem i 
całej rodzinie na iinię? dokąd i skąd 
idzie? Załatwiwszy- to  wszystko, py­
tam  się ich, co też sądzą o pogodzie, 
bo trzeba wiedzieć, że na wsi, to 
każdy chłop jest astronom em . Spra­
wa zaś ta  byłft ną czasie, albowiem 
już drugi tydzień podał bez przerwy 
deszcz. Nie śpieszyli się z odpowie­
dzią, tylko jeden  z nich stanął, ob tarł 
pot, poczęstował siebie i towarzysza 
tabaką, w następstw ie czego kichnął
7. całej mocy i tak  rozpoczął. , Widzi 
pon dysc i wszyćko jes t w Boga i 
Paoieznsa no cy , c le  eosew, bo to 
widzi pan, juk elę wisielec powieści 
to  nic dłut ego, że Pon Bóg clzck«ł -no 
łotego, że o i ehcioL.

„E co tan . W ojciechu hedsi k-!o lak 
godać”, rzecze jego tow rrrysz. „Do­
koła Macic lit i dokoła Mrciej?;, n dyó 
paaecku, tem u co t dc dynco id: m. to  
winno ryj o” . R y je?  Co to może być 
to ryjo, ale nio pytam  się, może się 

■ dorozumfę. „Tak panie, ciągnfe-daloj, 
teraa • winno., ry jo  i o tern 'wszyscy 
wiewa; tak , chłopy o tern wiedzo i 
my eoblo rado  z ■ niem  dom y”. Ta 
przerw ał i  pozwolił skończyć sw em u '. 
toworcyczow!, k tó ry  też  zaczął. „Wica 
jak  wisielec sam  sobie w inien, io  się 
powieści?, tak  i Indzie sami cnblo 
wlani, żo dysc Idzie, Bo psiojccby 
pony i ksisndzo nasprow ndzały sofcio 
radzi i im jest dobrze, a tobie -chło­
pie -Riech idzie dysc”. Mo,' myślę- ro ­
bie, z ryjo raożehym d s ł radę, ale  
z  ry ja  i radzi to ju ż  nie w ybrnę.
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Efechaa.. • jednak ' - - dolej.' .B o  to  widz!;; ci k to  do ucha trąb ił. A jn o p an io , jo
pon,'-.: dryyrdo.łysy  chłopina, ja k  to  ": cłysałein : jus*' j a k . s ię  to  - darło . Alei 
ry jo  p o tra fi ' ściągnąć spiw aaie z  Mie- m y pańio domy es z  t e n  rad e . Po­
mieć 7. Ameryki, to  ono n is możo dziewa, poscinowa to  drągi, a  d ru ty  
ticiągnąć:'cbtmir ■ z dyacem? U nas jak  p o w iew a”." „A teray trylikam i i śhioł- 
fesiądz zacznie śpiw ać --w kościele* to kami. to eię bedo naso dziecka bawić’*, 
go ta  'casem d y ch ać  za kościołem, a dorzucił d rugi. O czyw iśde -starałem  
casem to i n ie. -A'-tu'.jak s ię  zacznie s ię 't o  fm wytłumaczyć," alo'w idziałam  
drżye w  W ąrdawio, -albo kaj u !a- żo daremny;:mój trud . • 
nych Mieraców; to  c i s ię  widzi, jakby  y .ch C L

ir / la h o  - p o  ^ s ó l n t iW tf Liw— *-7* iUtie 1 U*-, -w—lC-1

Z W isłą splótł lad  nasz odwieczne 
podania i legendy, rozsiano bogato 
wzdłuż całego jej biegu c d  źródeł 
począwszy.

Ju ż  na Baraniej górze pod skałą. 
C z e r w o n y  U s y p ,  nieprzeliczone 
zbójeckie skarby  są  ukryte, a  u 'ź ró ­
deł W isły w C z a n t o r y i  czeka 
uśpione wojsko z  królom' Łokietkiem  
na • czele,' aby  wyjść i oczyścić Polskę 
z wroga; a wyjdzie to  wojsko wtedy, 
gdy kruki latać przestaną.

Płaszcząc po kam ieniach, płynie 
dalej W isełka po: śląskiej ziemi koło 
miasteczka Skocze w a , k tó r e  zawdzię­
cza ową n a z w ę  te j  o k o lic z n o ś c i ,  iż  
d w a j  b r a c ia  sprzeczali s ię  z  s o b ą  o 
p r a w o  z a ł o ż e n i a ' m iasta, w re s z c ie  u -  
r a d z i l i  cło, żo teu  m ia s to  z a ło ż y ,  k tó r y  
w  tera m ie js c a  • p r z e s k o c z y  W is łę ,  
P r z e s k o c z y ł  j ą  m ło d szy *  on t e ż  z a ło ­
ż y ł  m ia s to  i n a z w a ł  jo S  k  o c z  o w e  c i .

O p o w ia d a ją  t a k i e . ,  in n e  p o d a n ie  o  
powstaniu miasta.

Niedaleko Skoczewa : w pada do 
Wi s ły  rzeczka • zw ana . B ł o t n i c a ,

su Uzgenuiclła

n a d  b r z e g a m i ' k tó r e j  s n a jd u jo  s ię  d o ­
l in a ,  D j  a  b e ł s k i  m ł y n .  W  m ie js c u  

. te r a  z n a jd o w a ło  s ię  d a ż a  m ia s to .  Raz 
w ś r ó d  b a r d z o ,  c ię ż k ie j  z im y ;p r z y b y ła  
d o  te g o .  m ia s ta  s i a r a  k o b ie tą  w e k ą c i  
s p r z e d a n ia  • j a j , '  c a le m  k u p ie n ia  eo b lo  
in n e j  ż y w n o ś c i  z a  u z y s k a n o  p ie ab a - 
d z e . M im o  je d n a k ,  ż a  c h a d e k a  c d  d o ­
m u  d o  d o m u *  n ik t  n io  c h c ia ł  k u p ió  jaj 
o n y c b .  Z m ę c z o n a  p o s z ła  d o  ci.radni 
m ie js k ie j ,  a b y  c ię  n a p ić  w o d y , a l e  
w o d a  r o z la n a  d o o k o ła  s tu d n i  z a m a r ­
z ła  i u tw o r z y ła  g o ło la d ź .  'S te r a 'k o b ie ­
t a  p o ś l i z n ę ła . s i ę  i  u p a d ł a  n a  ló d *  t łu -  
k ą c ,w sz y s tk ie -  ja j a .  R o z ż a lo n a  s tr a s z -  
li w ie  ty m  w y p a d k ie m , p r z e k lę ł a  m ia ­
s to ,  ■ w o ła ją c :  - B o d a jb y  - t o  ■ m in e to , 
w  k tó r y m :  s ą  lu d z ie  b a z  c o r s a ,  n a p a ­
d ło  . d ę  w rsa e rn fę i 

I  w  i s to c ie ,  m ia s to  r u n ę ł a  w .-g ru z y  
I z a p a d ł o  s i ę .  w  c ie m ię . P r z y p a d k o ­
w y m  s p o s o b e m  ty lk o  n ie o b e c n i  w  m ieś­
ć c ie  m ie s z k a ń c y  ■ u s z l i  n ie c h y b n e j  
ś m ie r c i  i  na  m ie js c u ,  g d z lo  d z is ia j  
wznosi się m iasto, założyli nową do- 
dzibę; a  ż s  nowo m iasto tylko o s k o k



oddalone Jest od starego, więc naz- skoczyła do W isły i stąd też pocho­
wali Je S k o c  z e w e m .  dzi owa nazwa miasta.

W reszcie wedle innego podania był W isła rwie się dale], w zbiera, roś- 
w tera miejscu n a  Wiśle długi most nie, już jej nie przeskoczy, a nieda-
i z niego to- księżniczka cieszyńska, ieko Krakowa zaczyna być spław ną
W anda, nie chcąc iść za mąż za na- rzeką,
rzuconego jej księcia niemieckiego, SEWERYN UDZIELA.

Jak I gdzie wyhmc się m  wędrówkę letnią?
Jest w  Polsce parę zabytków przyrody prsedewszystkieui to góry, k tóre 

na mapie nie wyglądają ta k  pokaźnie. Najwyższy szczyt 2.609 ra. ule zain- 
ponuje alpiniście, przyzwyczajonem u do Alp, albo innych gór pozaeuropej­
skich, nu  szczytach których już tchu  człowiekowi brakuje. T atry  ponadto 
tnożua przebyć po linji południk, w ciągu dwóch dni, w rówuoleżnikowem 
kierunku przebyć można w ciągu trzech lub czterech dni. A  jednak są one 
pierwszorzędnym  zabytkiem  - który  uderzy każdego czerni zupełnie nowera. 
W  ciągu kilku godzin człowiek dostaje się w zupełne bezludzie, do zacza­
rowanej k rainy  granitu  i przestworów niebieskich. T atry  wschodnie - skalista 
i zachodnie - lesiste, to  dw a zupełnie odrębno światy. Przytłaczające w szyst­
ko skałę  z północnych stoków i niesłychanie bnjaa wegetacja na południo­
w y ch -to  kontrasty, k tóre człowiek chwyta odrazo, skoro tylko kieruje się 
ku Orawie. T atry  to  cudowny Park  Narodowy, czasem przerażający dzikoś­
cią widoków, gdzieindziej roześm iany w słońcu, to  jedyne w swoim rodzaju 
ustronie, jakich niewiele jest na ówiecie. Przystąpię obeenio do nakreślenia 
szlaku turyst. obejmującego całą Polskę.

Koleją dojeżdżamy do Suchej. Znakami (czerw, biał.) na Magórkę idąc 
w k ierunku Zawoji i B. Góry, z Zawoji iść przez M arkowe Rówienki do 
schron. Pol. Tow. Tatrz. gdzie czeka m iły nocleg. Rankiem (2 dzień) wyjść 
na szczyt (.wschód słońca) następnie iść za znakam i do Lipnicy skąd przez 
Jab łonkę dochodzim y do Piekielnika gdzie zanocować. (3 dz,) Z Piekielnika 
przez Czarny Dunajec dostać się do N. Targu gdzie zanocować w schron. 
Szkol, koło S k a ta . (4 dz*) Z N. Targu przez jeden dzień przejść aż do Kuź­
nic, tutaj zatrzym ać się  dla odpoczynku cały dzień. (5 dz.) Następnie iść 
do Doi. Kościeliskiej gdzie zanocować. (6 dz.) (7 dz.) Z Kościeliskiej Doi, iść 
w D oi. Małej Łąki. (8 dz.) Kierować się ku Czarnemu Stawowi potem  ku 
przełęczy Korb. (9 dz.) W yjść nu Świnicę następnie przez DoL Pięciu S ta­
wów Pol. dojść przez Świstówkę do Morskiego Oka. (10 dz.) Z Morskiego 
Oka iść a a  Zm arzły Staw potem  w Doi. W ielicką, gdzie zanocować.

a») Wn HAlDUKjCBWiCZ.



Wędrówka szlakiem czerwonym.
( P i e s i a ?  •« T is fe y  « Pod& alejl.

Podam  niżej piękny 14 dniowy 
(może być 10) szlak turystyczny wio­
dący przez Pieniny T atry  i Podhale. 
Dojazd koleją do Nowego Targu,

1. Z  N. Targu do Maniowy (schron, 
szkolne).

2. Z  Maniowy: do Czorsztyna skąd 
łodziami jechać przez P iaainy  a i  do 
K rościenka lub  Szczawnicy.

8. Z Krościenka na „8 Korony” 
.Sokolicę”  dojść do schron, w Sro­
mowcach („Cisowy Dworak” ).

4. Przez Niedzicę - Łapsze dojść na
Bukowinę.

5 . Z  B u k o w in y  iś ć  z n a k a m i  (c z e rw .
b ia łe )  n a  H a lę  G ą s ie n ic o w ą  ( n a jp i ę ­
k n ie j s z y  sz la k ) ,

6. Z  H aliG ąS. pracz Zaw rat do DoL 
Pięciu Staw, Pol. następnie przez 
Świałówkę do M orskiego Oka,

'7. P rasa R ysy <wzgL' W rota Cha­
łubińskiego) dojść do Szm ekau (prze­
pustki graniczne)! 8 . Szm eks.

9. Dojść do Jayoriny lub na Łysą 
Polanę* 10. Z  wyż. wyraicaioaych do 
Zakopanego. 11. Zakopane. 12. Przez 
Boi. Kościeliską. 13. Do H. Targu.

y j Ł  H A JD U K isy ie z ,

Co u a d a  z r f i s d z i ź w Tatr®*
Będąc latom w  Tatrach warto zwie­

dzić groty-skalno ze  względów na ieb 
budowę osobliwości i t  p, Z wielu 
grot najciekawsze polecam do zwie­
dzenia: „Stefkówka” pod Zubereem 
na słowackiej Orawie w Białej po 
stronie słowackiej w Tatr. Bialskich. 
W poi. Tatrach ciekawa oą g ro ty  
M sgóry, ICasprowa, Goryczkowa, Dziu­
ra  pod skałą  Sarnią, Mylna, Rapta- 
wieka, Zimna, Okna Zbójnickie, Gro­
by i Smoczą Jam ę,

Bardzo ciekawa jest „G rota-Lodo­
wa” m ająca trudne dojście wiodące 
ponad garnam i piętram i wąwozu 
„Kraków”. Osobliwością. też są  napi­
sy i znaki na turniach i skałach która 
spotykałem  nad Bramą Kraszewskie­
go oraz na turni nad wąwozem Kra- 
ków. Były w różnych form ach znaki,

n a p is y ,  d a t y  z  1 6 8 3  s*. f i g u r y  r y s u n k i  
i t. p . W s z ę d z ie  j e d n a k  s p o tk a łe m  
w ie le  n a p is ó w  i p o d p is ó w  „ p o ls k ic h  
p o d ró ż n ik ó w ” . P a m ię ta jc ie  I& a jo z -  
n a w c y i  s N o m iu a  s t u l t o r a a r s a a t  o m u le  
lo c o ru m ” . B liż sz o  d a n e  z o b a c z  „ T a t r y ”  
p rz e w o d u  ile T . Z w o liń s k ie g o . W „ IŁ

if: di f  H f 6 j
d la- y o z e p rz a d a w e d w  E z& p*
o-ssagrodę-SD aij pSaiua 23. j L Ibsr.

P ie r w s z e  m ie js c a  w  tu r n ie ju  z a j ­
m u ją  e h e e n ie :
1 m . k o l. M a je r k ó w n a ,  K ra k ó w  (4 4 9 )
2  m . K o lo  E r . ,  S o s n o w ie c  (440)
3  m . k o j. K ę d z ie r s k a ,  K ra k ó w  (410)
4 m. kol. Slavik, Toruń  (355)
5 tu. kol. Weiss, Lwów (228)
6 m. kol. Kolanko* Poznań (220),



Pomimo t. m r, sozcart 
go” posiadam y obecnie na ekranach 
krakowskich filmy wcale dobre a 
naw et niektóre bardzo dobre- Do 
tych należy -■ pierwszym rzędzie 
film aŚw:at?n W ielkiego Mieś*-?.” g ra­
ny  w  „Świcie”,  Je s t i.o jeden z  naj­
ładniejszych filmów C hade  Chaplina, 
św ietnie grany, bardzo ciekaw;/ sco- 
narjusżowo i reżysersko. Chaplinowi 
możemy wprawdzie zarzucić, żo nie­
raz  pow tarza sam ego siebie, że  w iele  
jego sposobów gry  przypom ina nam 
mimowołi poprzednie jego filmy, tern 
nie mniej gra jego nie staje się  przez 
to  mniej wartościową, zwłaszcza, że 
po filmach, w  których rola aktora 
je s t praw ie zupełnie zniwelowana, 
czuje s ię  iem  silniej w obrazach 
Chaplina jego twórczą indywidual­
ność. K, MftLLER.

P i c  &  o i  es 6 y  I  h  o

a  Ł r  a  ■ ra- ■ e  a  Ł e  m
I\V) Łl\ 13

/O 'i o *
C & O H K frr S

(T*- r— .f r f*W- . :• £
irraSccrscacyo :.\c'o bersper?- ...

Podoję do ogólnej wirdomośc*- żo 
w drakam i „Nowin K rajezr.” są do 
nabycia pocztówki z  podobizną p. 
prof, W ęgrzynowicza, po cenie 5  gr, 
za sztukę. Zatem nabywajcie póki cą?

 E r a j o B n a w s s ® 0  ■

K u p o n
zniżkowy d l a  jdnej osoby do teu im  
dźwiękowgo „ . M e l a ”  uL S taro­
wiślna g i .  W ażny do 5. VI. 1932 r„eatjrw.rr;?g‘-iŷ sagc'«iT mw: !ê r3oaeu!mâ 2eK»tovi$̂ i* r>rap«

arą fezaaw cs
I f e p o a

na zniżkę dla jednej osoby do kina 
„ Ś w i t”, u l ,  Staszew skiego  18. 

W ażny do 5. VL 1932 r . _ 
n^ow lny K rajoznaurcso”

Kupon
na zniżkę do tea tru  dźwiękowego 
„ S ł o ń c e ”  ul, Lubicz 15, upraw nia­
jącą do nabycia jednego fotelu za 

cenę Iii-go miejsca,
W ażny do 5. VI. 1932 r.lyjr.* srssuus>Łî ..jaŁa

„Nowiny Krajoznawcze** wychodzą w każdą niedzielą z wyjątkiem feryj szkolnych.
Coca nnmeru poj. 10 gr. Z przesyłką prze--: pocztę: miesięcznie 60 gr. kwartalnie 1 8*3 zł. 

Ceaa ngłoazefi: cała strona 63 zł, mniejszo odpowie tnio taniej, c s jEmłejsse 250  zł. 
Wydawca : Zrzesz. Kół Kr. MŁSzk. w  Krakowie w  osobie oplatana Dr. Czesława Skopowskiego.
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